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Wiadomości krajowe. 


— (l granic Galicyi 4 Wrzesnia. — 


Według najnowszych wiadomości ze Liwo- 
wa odebranych, nawy Gubernator Galicyi Hra- 
bhia Stadion pozyskał powszechne zaufnnie i 
miłość wszystkich stanów. Zreszlą panuje 
wszędzie spokojność, a żniwa już prawie po- 
kończone każą się najhojniejszego plonu spo- 
dziewać, tak że gdyby się nie pojawiała tam 
i owdzie choroba ziemniaków, można by być 
spokojnym bo tegoroczne zbiory wystarczyłyby 
do przyszłego lata. 


— mn 


Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 21 Sierpnia. — 
Zuany autor, Fryderyk Soadić, nie umarł, 
lccz owszem ma się lepićj. 


Marszałek Sebastiani przybył wczoraj do 
pałacu swojego, i wkrótce po przyjeździe od- 
wiedzony został przez dwóch adjutantów kró- 
lewskich, którzy go pocieszać mieli w imie- 
niu Jego Królewskićj Mości i całćj rodziny 
króla i ubalewać nad smutnym wypadkiem 
jaki go spotkał. Także margrabia Choiseuil- 
Praslin, brat xięcia i xiążę Albuferca, bliski 
krewny tej familii, którzy w Hadze odebrali 
wiadomość o tém okropnóm morderstwie, przy- 
byli wczoraj do Paryża. 

„Z Lizbony dowiadujemy się, że w skutek 
wielokrotnych przedstawień posłów sprzymie- 
rzonych mocarstw, gabinet podał się nakoniec 
do dymisyi, a królowa panu Łavradio zleciła 
utworzenie nowego gabinetu. Marszałek Sal- 


danba porzucił posadę naczelnika szłównego 
sztabu. 
— Data 25 Sierpnia, — 

Znowu przesłuchć musiano pannę Luzy, 
wskutku znalezionego listu xięcia Praslin. We- 
dług własnego jej zeznania, nazywa się Hen- 
ryeta de Luzy- Desportes, urodziła się w Pa- 
ryżu i ma lat 37. Jako guwernantkaw domu 
xięstwa Praslin pobierała rocznie 2400 fran- 
ków, miała wszystkie wygody i pomieszkanie. 
Weszia do tego domu w dniu I maja 1344 
r. Xiężźna odprawiła ją z domu dnia i5 łip- 
ca wieczór, właśnie kiedy cała rodzina wy- 
jeżdżała na wieś. Mocno ją zasmuciło , jak 
powiada, to odprawienie, uważała bowiem 
to miejsce jako przytułek na przyszłość, a nie 
miała tnnćj podpory, prócz bardzo starego już 
dziadka, który się z nią nie koniecznie dobrze 
obchodził. Bez majątku, ujrzała się wypartą 
z przyjemnego położenia i w przyszłość nie- 
pewną rzuconą. Wprawdzie znalazła zatru- 
dnienie w zakładzie naukowym żeńskim pani 
Lemaire przy ulicy Harlay, na przedmieściu 
Marais ar. 0; wymagano jednak od nićj aby 
złożyła świadectwo xiężnćj o nienagannóm po“ 
stępowaniu i sposobie życia. Gdyby takiego 
świadectwa nie uzyskała, nie mogłaby pozo- 
stać na tćj pensyi, Zdaje się, że ta okolicz- 
ność doszła do wiadomosci xięcia, i przypu- 
szczają, że on chciał tylko wymódz nu xie— 
żnój wydanie żądanego świadectwa, a jéj wa- 
chanie się przywiodło go zapewne do spełnie- 
nia téj sromotnćj zbrodni. Tak wielkie zaję- 
cie wiąże się teraz do osoby panny Luzy Des- 
portes, że jakiś dyrektor pensy: w Londynie 
miał ją podobno zamówić za 25,000 fr. rocz- 
nćj płacy, żeby w jego zakładzie dawała lek- 
cye języka i literatury francuzkićj. 

Walka od bardzo dawno zapowiedziana 
między Abd.el Kaderem a cesarzem marokań- 
skim dziś zdaje się bardzo bliską. Czytaliśmy 
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w Journal des Débats list podający niejakie 
szczegóły o położeniu wzajemnóćm tych współ- 
zawodników. Obydwa gotują się do zawzię- 
tej i krwawćj wojny. 

Abd -el- kader zdejmuje maskę, z krajem 
gór Ryf obchodzi się jak z podbitym, wyko- 
nywa razzia, organizuje wojsko i obciąża po- 
kolenia wysoką kontrybucyą. Cesarz maro- 
kański z swój strony, pozbywa się z zupełnie 
muzułmańską szybkością, wszystkich sług, któ- 
rych wierność zdaje mu się podejrzaną. Wi- 
dzi, że przyjmując Abd-el- Kadera, na włas- 
nem łonie węża wykarmił, i każe Ścinać gło- 
wy, bez żadnych ceremonij , wszystkim którzy 
na swoje nieszczęście podejrzenie w nim o- 
budzą. Nader to ważne widowisko dla Fran- 
cyi. Wiadomo jaki wpływ na Arabów wywie- 
rają słowa z tronu marokańskiego wyrzeczo- 
ne. Gdyby Abd-el-Kader zdołał obalić Muley- 
abd-er-Rhamana i przywłaszczyć sobie jego 
miejsce, jeszcze nie jedną klęskę przetrwaćby 
nam trzeba, nimbyśmy ostatecznie usadowili 
się w Afryce. i 

Tangierski traktat wydaje nareszcie swoje 
owoce. Francya mogła, w 1844 roku, po bi- 
twie pod lsiy i zbombardowaniu brzegów ma- 
rokańskich aż pod Fez posunąć zwycięzkie 
swoje zastępy i wymódz aby Jéj A.bd-el-kadera 
wydano. olała poprzestać na prostém przy- 
rzeczeniu, że Abd-el-Kaderowi odjętą będzie 
wszelka opieka. Wspaniałomyślnym był 
Guizot i Abd-el- Kader osiedlił się spokojnie 
nad brzegami Maluia. 

Przez kilka miesięcy pieszczono się nawza- 
jem, sypano słodkie upajające wyrazy. Wy 
sełano do siebie posłów, pełnomocników, pię- 
kne dary przebywały morza, a w Paryżu wi- 
dzieliśmy wystawę marokanów.: Dziennik pa- 
na Guizot brzmiał pochwałami sułtana. Abd- 
er-Rhaman pełen był życzliwości dla Francji, 
a nienawidził Abd-el-KKadera. Teraz zaś patrz- 

«cie jak się ten sam dziennik wyraża: | 

„Maley-Abd-er-Rhaman, przed wyjściem z 
Maroko, kazał ściąć trzysta głów, a nogi I rę- 
ce poodcinać przeszło 40 indywiduom. Wszę- 
dzie w przejeździe nakazuje liczne egzekucye. 
Postrach i trwoga jest powszechna; mieszkań- 
cy miast któremi jeszcze nie przejeżdżał, drżąc 
ze strachu, na przyjazd jego oczekują. 

W tóm jednak najbardzićj cburza przyczy- 
na takićj surowości. Muley-Abd-er-Rhaman, 
niesłychanie skąpy, przed rozpoczęciem woj- 
ny, którćj się obawia, trwoży się już koszta- 
mi jakie wojna koniecznie pociąga za sobą, 
ażeby zaś z własnego nie czerpać skarbu, ka- 
że wytępiać bogatszych, żeby ich mienie póź- 
nićj zabrać bez oporu.“ 

Sprzeczność to widoczna z dawniejszą te- 
go dziennika opinią. Nie pierwszy to raztra- 
fia się lecz nigdy się tak jawnie nie pokaza- 
ło. List z Debats usprawiedliwia wszystkie 
napaści, jakich traktat Tangierski był przed- 
miotem w prasie i na mównicy. 


— Dnia 29 Sierpnia. — 

Król wczoraj po 8 przybył z Paryża do 
Saint Cloud. 

Gazelle des Hopiłauz , dziennik wyłącznie 
medycynie poświęcony, ogłosił obszerny arty- 
kuł o otruciu xięcia de Praslin i o sekcyi cia- 
ła. Z badania lekarzy pokazało się, że xiążę 
tylko raz jeden, i to wd. 18, gdysię przeko- 
nał, iż na nim ciąży podejrzenie, napił się 
trucizny. W czasie sekcyi znaleziono arsze- 
niku niezmierną ilość nawet w wątrobie. Do- 
świadczenie zaś przekonało, że arszenik tylko 
bardzo wolno do wątroby się dostaje i to do- 
piero wówczas, gdy trucizna już kilka dni 
działała. 

Czytamy w Patrie: Kanclerz izby parów 
i komisya instrukcyjna izby, zgromadzili się 
dziś dla naradzenia się, jakiemu sądowi po~ 
wierzyć prowadzenie sprawy względem panny 
Luzy Desportes, oraz innym, gdytego zajdzie 
potrzeba. Komisya przesłuchała sędziego śled- 
czego, pana de Legonidec co do rewizyi do- 
konanćj w zamku Praslin, w mieszkaniu pan- 
ny Luzy, Spisano sumaryusz wczoraj, wszyst- 
kich papierów zabranych w czasie ostatnich 
rewizyi przez sędziego instrukcyjnego; papie- 
ry te składają się z listów xiężny de Praslin 
do jej męża, z kopii listów tegoż do żony, 
równie jak do panny de Luzy, nakoniec zli- 
stów téj ostalnićj do xięcia. Zapewniają, że 
pewna część korespondencyi pauny de Luzy z 
xięciem jest bardzo interessująca. è 

Badana wd. 19 sierp., pzez pana Broussais, 
sędziego śledczego, w chwili gdy ja osadza- 
no w więzienia w Conciergerie, jakim sposo- 
bem dowiedziała się o zamordowaniu xiężny, 
odpowiedziała, że doniósł jéj o tém pan Ben- 
cy, nauczyciel literatury panien de Praslin, 
który przybył do nićj z swą żoną. Tak jąto 
zmięszało, iż państwo Bepcy musieli ją za- 
brać do siebie na ulicę Ferme des Mathurins, 
gdzie bawiła do 8 wieczorem. Tam znalazł 
ja ajent policyi. » 

Na zapytania urzędników co do ważnych 
zarzutów, jakie czyniono jéj z tego powodu, 
iż starała się żonę pozbawić przywiązania mał- 
żonka, odpowiedziała: „Nie panie, nigdy. 
Gdym wchodziła do domu Praslin, już tam 
niezgoda panowała. Xiążę sam chciał kiero- 
wać wychowaniem dzieci, Ik. yi xig- 
żna to mi powiedziała, Pani de Praslin do- 
dała, mówiąc zemną długo w tym przedmio- 
cie o pretensyach swego małżonka, że będę 
musiała sprawę zdawać xięciu; pan de Pra- 
slin zaś z swój strony oświadczył mi toż Sa- 
mo. Trzy guwernatki zmieniono w przecią-- 
gu kilku miesięcy w tym domu. Xiężna nie 
mogła się z żadną zgodzić.“ Panna de Luz 
dodała, że pan de Praslin oświadczył jéj, i 
mieszkać będzie sama z dziećmi, że będzie Sa” 
ma z niemi jadać i że dzieci będą tylko mat- 
kę odwiedzać. Panna de Luzy nie chciała 
przystać na ten warunek i oświadczyła, że W 
takim razie nie przyjmie miejsca jój ofiarowa- 


nego. Xiążę wówczas przystał, by nauczy 
cielka i dzieci jadały obiad z całą rodziną, ale 
zastrzegł, że wychowanie i kierunek tegoż do 
niego wyłącznie należą. Panna de Luzy u- 
trzymuje, że powodem tych wszystkich spo- 
rów z xiężną była jakaś dawniejsza guwernant- 
ka. Ta guwernantka dowodziła, że ona nisz- 
czy przywiązanie dzieci do matki. Późnićj w 
czasie pobytu w zamku Vandreuil, panna de 
Luzy sama znajdowała się z xiężną, ata mia* 
ła udział w naukach dawanych ośmiu jéj dzie- 
ciom i wybierała sama dla nich książki do 
czytania. Za powrotem, xiążę się dowiedział 
i bardzo żywo objawiał swe niezadowolenie, a 
xiężna odtąd się nie mięszała. Panna Luzy 
odpiera jak najmocnićj zarzut, że w czasie 
pobytu w zamku Praslin, gdy dzieci żyły zu- 
pełnie osobno, i tylko obiadowały z rodziną, 
miała odwracać od matki ich serca. Doda- 
je, że pomiędzy xięciem i xiężną istniały przy- 
czyny niezgody , których ona nie mogła usu- 
nąć. „Może zle zrobiłam, mówiła, przyjmu- 
jac podobną pozycyę, ale nigdy nie starałam 
się obrazie xiężny. Jeżeli mi się zdarzyło od- 
powiedzieć jéj kiedy cokolwiek żywićj, czy- 
niłam to dla tego, że mnie samą okrutnie o- 
brażano. Panna de Luzy sądzi, żepowodem 
złego humoru „xiężny, prawie nieustającego 
w domu, była chęć władania mężem, czemu 
xiążę de Praslin uporczywie się opierał. Pan- 
na de Luzy przyznaje, że niekiedy xżna obja- 
wiała względem nićj uczucia zazdrości, któ- 
re nie miały żadnego powodu; jednak prawie cią- 
gle pani de Praslin zachowała z nią ton bar- 
dzo przyzwoity nie będąc zbyt serdeczną; nie 
raz nawet przez to zacierała wrazenie, jakie 
wywołać musiała jej niesprawiedliwość. Pan- 
na de Luzy nie miała majątku, ani żadnego 
przyjaciela w Paryżu, musiała zatem starać się 
o zachowanie pozycyi już zyskanćj, tém bar- 
dziój, że xiążę przyrzekł jéj pensyę dożywo- 
tnią, jeżeli mieć będzie dosyć odwagi do do- 
kończenia edukacji jego trzech córek starszych. 
Liczyła, że pensya ta po ukończeniu eduka- 
cyi wynosić będzie 1500 franków, czyli po 
500 fr. rocznie za każdą córkę. 
Zapewniają, jak to już powiedzieliśmy, iż 
panna Luzy oświadczyła, że xiężna nigdy nie 
objawiła jéj podejrzeń, że pomiędzy niąaxię- 
ciem de Praslin zachodzą stosunki nieprawe. 
Xiężna mogła to powiedzieć innym osobom, 
dodała oskarżona, ale nigdy mnie. Ponieważ 
dwa lata tema gdy się udała do Korsyki, do 
jednego z majątków marszałka z swemi uczen- 
nicami, jeden z dzienników doniósł, że ucie- 
kła z xięciem, postanowiła wówczas dom ten 
opnścić. Nie pozwolił na to marszałek, oj- 
ciec xiężny, który dowodził, że w ten sposób 
tylkoby wieść dziennikarską potwierdzono. 
Wprawdzie xiężna bardzo ozięble przyjęła wia- 
Gomość, że panna de Luzy u nićj się zosta- 
je, ale zdawało się, że jéj niechęć ucichła na- 
tychmiast i odtąd obie te panie żyły z sobąw 
najlepszćj zgodzie; i jeszcze w roku zeszłym w 


zimie, nie poszła na żaden bal z swemi cór- 
kami by nie wziąść panny de Luzy. Często 
nawet xiężna prosiła jéj, by usposobiła ko- 
rzystnie xięcia do małżeństwa projektowane- 
go dla córki, ale panna de Luzy niechciała się 
w to mięszać. Przeraziło ją to niesłychanie, 
gdy w miesiącu lipcu, jakiś duchowny, przy- 
jaciel domu, oświadczył jéj, że jej obecność 
pokój familii zakłóca i że nie może dłużéj tam 
pozostać. Gdy objawiono przesłuchanćj, że 
xżę popełnił morderstwo , zawołała. „O nie, nie! 
moi panowie, powiedzcie mi, że to niepraw- 
da. To nie podobna. On, co nie mógł znieść 
cierpienia najmniejszego dziecięcia! Nie nie 
mówcie mi, że na nim ważne podejrzenia cią- 
żą. Powiedzcie mi, że tu nie ma podejrzeń, 
że tego nie podobna dowieść. Nie! Nie! Pa- 
dła kilka razy na kolana i załamywała ręce, 
głowę schylając do ziemi. „O powiedzcie mi 
to moi panowie proszę, błagam was. Ale 
nie! Wy powiecie mi to, czemu nigdy nie u- 
wierzę: Nie, nigdy.“ Zamilkła chwilę i przy- 
cisnęła ręce do czoła. „Nie podobna. Moje 
serce mi mówi, że on tego nie zrobił A 
gdyby to zrobił, Wielki Boże! Wówczas ja sa- 
ma byłabym winną. Ja, co tak kochałam te 
dzieci. Byłam podła, lękałam się nieszczęścia, 
nędzy, nie wiedziałam co zrobić w tym ra- 
zie.“ Zeznała dalej, że pisała listy do dzie- 
ci, że te listy znaleziono. Objawiła niezmier- 
ną rozpacz, że nieopuściła natychmiast domu, 
dostrzegłszy niezgodę pomiędzy małżonkami, 
„To cała moja wina, ja tylko jestem winna. 
Powiedzcie, to, moi panowie, zapiszcie to. 
On mógł żądać tego nieszczęśliwego zeznania, 
sam go złożyć nie chciał, a wówczas.... „Oh 
tak, ja tylko sama jestem winną , zapiszcie to.“ 
— Rzym 30 Sierpnia. — 

Miasto Ankona postanowiło całą gwardyę 
miejską swoim uzbroić kosztem; zebrane pie- 
niądze na wybudowanie teatru przeznaczone 
zostaną na (PAZ cel. Za tym przy- 
kładem poszły magistraty miast Perugia, 
Osimo i Bologna. Nie ma wątpliwości, że 
i inne Legacye nie dadzą się w téj mierze 
wyprzedzić. 

Minardy z twierdzy St. Auioła do Kapito- 
lu a ię! został dla przecięcia mu 
komunikacyi, jaką mu poprzednie więzienie 
nastręczało. 

Rząd zajmuje się jak najczynnićj nowym 
planem municypalnym dla Rzymu, którego 
mieszkańcy najlepszym są duchem przejęci ł 
we wszystkiem powolni, aby Papieżowi nie 
stawiać żadnych przeszkód w dalszych jego 
dobroczynnych reformach. _ 

— Konstantynopol 11 Sierpnia. — 

Nieporozumienie między Portą a Grecyą 
dotąd trwają i trudno ich koniec przewidzieć, 
Powstanie w Albanii wcale nie utiumiono, 
pomimo że w pierwszćj potyczce wojsko tu- 
reckie rokoszan zwyciężyło. Jak tylko inne 
oddziały w pochodzie będące nadciągną, dzia- 
łania wojenne energicznićj prowadzone będą. 


PRZYJECHALI DO KRAKAWA, 
Od dnia 12 do dnia 13 77 rześnia. 
Popper Franciszek , Popper Józef, Krauss Kon- 
stancya, Antoniewicz Wincenty ob., Pieniążek Mar- 
celli ob., Smagłowski Bogusław, Maier Ludwik, 
Halie Wilchelm, Brassard Piotr, Kohn Ludwik, 
z Galicyi; -- Francki Maxymilian, z Polski. 


Lpyjechali s Krakowa. 

Popper Franciszck z synem. Dunajewska Me 
rya, Jabłonowska Elconora xiężna, Cybulska t.e- 
cylia ob, do Galicyi ;-- Strzeszewski Felix, Szczep- 
kowski Józef, Parnowski Jan br, Widowski, de 


Polski. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nra 6068. 
CESARSKO KRÓLEWSKI 

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH 1 POLICYN 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Z powodu iż ©. K. Rada Administracyjna 
uchwałą swą na dniu 23 Sierpnia 1847 r. do 
L. 4481 D.G. zapadłą, w ślad art. 910 K.C. 
zatwierdziła zapis sammy 3000 zł. pol, przez Ś. 
p. Helenę z Sokulskich Marciszewską, testa— 
mentem jéj z d. 11 Czerwca r. b. przed No- 
taryuszem Marcinem Strzelbickim  zdziałanym, 
na wieczny fundusz, dla ubegich a mianowicie 
na wsparcie sześciu kalek ciemnych, uczynio- 
ny i pod zarząd Archikonfraternii Miłosierdzia 
oddauy; C. K. Wydział Spraw Wewnętrzuych, 
czyn takowy testatorki, jako naśladowania go- 
dny, do powszechnćj podaje wiadomości. 

Kraków dma 3 Września 1847 r. 

Przewodniczący w Wydziale 
R. Hoszowski. 


Referendarz L. Wolff. 
Nro 5037. ; 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasia Krakowa i Jego Okregu. 

W skutek prośby PP. Jana i Franciszki z 
Dermbinskich Siemińskich małżonków o ogłosze- 
nie periraktacyi spadkowćj po Floryanie Stra- 
szewskim celem przyzuania im kamiemicy pod 
L. 252 w Gminie 2 przy ulicy Brackićj stoją 
cćj testamentem przez tegóż ba dniu 20 liwie- 
tnia 1843 spisanym przeznaczonćj, Po wy- 
słuchaniu wniosku Ces. Król Prokuratora, na 
zasadzie Artykułu 12 ustawy Hypoteczaćj wzy- 
wa wszystkich prawa mieć mogących do spad- 
ku tegoż, ażeby z lakowemi w przeciągu trzech 
miesięcy do Ces. Krói. Trybunału zgłosili się, 
po upływie bowiem lego terminu, kamiewica w 
Krakowie pod L. 252 w Gminie 2 przy ulicy 
Brackićj stojąca, podającym na własność przy- 
znaną zostanie, 

Kraków d. 24 Sierpnia 1847 r. 

Sędzia Prezydujący 
J. Paresńskt. 
(dr.) Z. Sekretarz P. Burzyński. 
Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie. 

Na Żądanie strony inieressowaućj zawiada— 
miają iż od fantu korali nici 5 łutów 10} wa- 
żących, dnia 5 Listopada 1844 roku do N. 235, 
pod litera M... w Banku Pobożnym zastawio— 
nego, według oświadczenia zgiaszającćj się o 


wykupno jego osoby, kartka czyli rewers ban- 
kowy miał zagioąć; przeto wzywają wszystkich 
interes wtym mieć mogących, aby o wykupie- 
nie tego fantu, najdalćcj do dnia 1 Listopada r. 
b. zgłosili się, gdyż w razie przeciwnym, fant 
rzeczony zgłaszającćj się stronie po tym prze- 
ciągu czasu niezawodnie wydanym będzie. ` 
Kraków dnia 10 Września 1847 r. 
(621) X. Praszkiewicz. P. B. Stachowicz. 


R. 19,600. 
Concurs. 

Jur Befegung der Kameral ABunbarzteśjtelle 
euf der Religionsfonds HGerrfhaft Muszyna im 
Sandecer Kreife, womit cine Bejtallunq jabrli: 
der brcibumbert Gniben C. WM., und cin jąbrlichet 
Quartierzindbcitrag don Zehn Gulen ©. M. jeż 
body ohne Ślnfpruh, auf Wenfion oder Probifion 
perbunder ift; wird der Konfurg bis Ende Eep- 
tember 1847 ansgcfdriebcn. 

Bewerber um diefe, oder cine Kameral Wund- 
ante Stelle auf cincr anderen galizifhen Etaats- 
oder Fonbsheridaft mit ber Beftalung jäbrliher 
200 fr. ©. DM., und gleihem Ouartierzinóbcitrage, 
baben ibre Gefude, welde mit dem für MWundäryte 
wnd Geburtópelfct crforderlihen Diplome, mit bem 
Juignifc ther Dać Etubium der Fhicrarzencifunde 
dann mit dem vom f. f. Sanbesprotomebitate over 
bem betreffenden Strcispbififus, iber der Lmftanb, 
bag Der Bewerber mit ben dorgefdriebenen chi” 
turgifden Jnftrumenten twirtlid) verfehen ift, aus 
gefteliten Jeugnijfe, enblich mit den Zeugniffen über 
ihre bicberige Befhaftigung und Dłoralitdt, dann 
über bie Stenntnig der peutjhen und polnifchen, 
oder cincr andern Der Yekteren verwandter flavi 
fón Sprahe verfehen fein miiffen, big zu dem 
obigen ermine bei per £. £. Kameral Berta Ber: 
waitung in Neusandec zu fiberrcichen, 

Nibrigenó bat jeder Bewerber feinem Gefudye 
bie Grtldrung bcizufiigen, ob Derfelbe für ben 
gal, als diefe Dzenftftelfc cinem bereit angeftellten 

ameral Mrate im Wege der Uiberfegung verlic- 
ben werben folte, dic Dabutrdh erledigte Etelle auf 
ciner anpere galizifdyem Etaató< oder Gonbóhen: 
fdaft zu erlangen wiinfche. J 

Bon der ft. galizifhen vert. Kamerat Gefål- 
len Berwaltung. 

£emberg den 13 Auguft 1847. 

Melche von Seite der É f. Polizei Direftion 

aur aligemcinen Senntuig gebradł wird. 
Srafau am 9 September 1847. 


J. V. -Gasnier 


